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OD EEDAKCYI DO WSPÓŁPRACOWNIKÓW.

Redakcya widzi się spowodowaną, przypomnieć Szanownym W spółpracownikom, którzy na posiedze­
niu 18 Grudnia z. r. zobowiązali się dobrowolnie dostarczyć w ciągu roku Z i e m i a n i n o w i  dwie ważniej­
sze rozprawy w wydziale przez siebie obranym: że dotąd pod koniec roku ledwie połowa zobowiązaniu swemu 
zadosyć uczyniła, i to po większej części w pierwszem półroczu, w drugiem atoli półroczu przez nader 
szczupłą liczbę Współpracowników wspierana Redakcya własnym tylko pozostawiona jest siłom. W takim 
stanie rzeczy Z i e m i a n i n  nie mógłby nadal sprostać swemu zadaniu, a zasoby Redakcyi opuszczonej przez 
większą część Współpracowników — na których stałą pomoc liczyła — w końcu wyczerpaćby się musiały. 
Zapobiegając tej nieuchronnej ostateczności odzywa się Redakcya w imię dobra pisma, tego jedynego organu 
rolniczego w W. X. Poznańskiem, i uprasza Szanownych Współpracowników w imię* podjętego przez nich 
moralnego zobowiązania: ażeby zasilali od czasu do czasu pracami swemi Z i e m i a n i n a ,  który wierny do­
tąd swemu programowi, stara się o rozszerzanie wiadomości i podawanie środków, ku wydobywaniu z ziemi 
coraz tem obfitszych plonów.

Tę samą odezwę a zarazem i uprzejmą prośbę, wystosowujemy do wszystkich światłych rolników ,— 
którzy może być że nie mieli sposobności przyłączenia się do grona stałych Współpracowników, dbają 
wszakże i starają się o podniesienie rolnictwa, — ażeby już to swemi spostrzeżeniami i doświadczeniami 
z pola praktyki, już to rozprawami z dziedziny nauk z rolnictwem w związku stojących, powierzone pieczy 
naszój pismo wspierać zechcieli. * * .
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. O wrzeniu wody
i prawdopodobnej przyczyznic pękania kotłów 

parowych,

W iadom o, iż m achiny p aro w e, k tórem i także w p rze ­
m yśle gospodarsk im  coraz więcćj posiłkow ać się zaczynamy, 
sku tk iem  nieostrożności w użyciu, (np. zby t w ielkiem  n ap rę ­
żeniem  p ary  w stosunku  do siły  k o tła ,)  i n iedokładności 
przyrządów  ubezpieczających s ta ją  się często przyczyną nie­
szczęść i s t r a t  n iepow etow anych; o tych jednakże  przyczy­
n a c h , bardzo  z re sz tą  n a tu ra ln y ch , zbyteczną byłoby wspo­
m inać, gdyż każdy  m aszynista  i technik , a naw et i gospodarz 
szczegółow o z m echaniką nie obeznany grożące tu  n iebez­
pieczeństw o dość wcześnie rozpoznać i odwrócić może. In a ­
czej m a się z owemi przyczynam i poniekąd  tajem niczem i, 
k tó re  w najrozm aitszy  sposób badano i często fałszywie 
objaśniano. Uważano, iż mimo najw iększej przezorności 
w ogrzew aniu , mim o wentylów otw ierających s ię  ja k  najle- 
p ić j, dziwnym trafem  ko tły  w tenczas w łaśn ie się rozsadzały , 
gdy się explozyi najm niej spodziew ano; zdarzało  się naw et, 
iż sm utną ka tastro fę  często pop rzedzała  d ługa p au za , pod­
czas k tó rć j ogień by ł przygaszony; często m achina w pracy 
u s ta w a ła  lub otw oram i wentylowem i zbyteczną w ydaw ała 
parę . W  Gandawde n a s tą p iła  explozya dn ia 17 m aja  1856 
nad  ra n e m , w chw ili, gdy m aszynista p rzy stąp ił do ko tła , 
pod k tórym  w nocy poprzedniej ognia nie palo n o ,' a  zatem  
po znacznem  ostudzeniu  się tegoż i um niejszonćm  naprężeniu  
pary . Tożsam o w ydarzyło  się w Chiswick’u , gdy po wypo­
czynku południow ym  pracę na now o podjęto.

Zjaw isko to usiłow ano objaśnić za pom ocą najdziw niej­
szych te ó ry i; je d n i p rzypisyw ali przyczynę w odorodow i, k tóry  
w śród k o tła  p rzy  wysokićj tem p era tu rze  m a się tw orzyć; 
inni odnosili je  do zjaw iska uw ażanego przy  dośw iadczeniu 
L eiden fro sta ; inni znów przypisyw ali winę osadowi tw orzą­
cem u się na ścianie w ew nętrznej ko tłów  i t. p. okoliczno­
ściom . W szystkie te  objaśnienia nie są  niczem więcej!, jak  
teoretyczncm i dom ysłam i, n ie  m ającem i naw et pozoru  p ra ­
w dopodobieństw a.

M angin zapew ne pićrw szy  w ypow iedział (w Com pt. rend. 
1862, t. LIV ), w sp ićra jąc się na dośw iadczen iach ' D ufoura 
nad  stanem  ciekłym  wrody przy tem p era tu rze  160°— 170° 
C e ls ., że w oda, k tó rć j w rzenie aż do ta k  wysokiego stopnia 
się opóźniło, sp raw ia , gdy takow e wreszcie n as tąp i, silne 
w strząśnienie, k tó re  śc iany  k o tła  parow ego rozsadza.

R ok późnićj og łosił D ufour poszukiw ania swoje, (Com pt. 
rend , z 1863" r. i Poggendorfa Roczn. t. C X X IV ,) k tó rych  
p rak tyczne  w ypadki n iety lko fizyka, lecz i g ospodarza , po­
sługującego się parow em i m ach inam i, w równćj m ierze ob­
chodzić m ogą.

Aby naukow e poszukiw ania D ufoura wyłożyć w sposób 
przystępny, objaśnić mi w przód p o trzeb a  n iek tó re  zjaw iska 
tow arzyszące w rzeniu wody.

G otu jąc wodę \v naczyniu szklanem , spostrzegam y bańk i 
w ychodzące z m iejsca ogrzewanego, p rzebićgające p łyn  i p ę ­
kające  n a  jego p o w ićrzch n i; bańki te  zaw ierają  p a rę  wodną, 
k tó rej naprężenie do tego stopn ia je s t  na tężo n e , iż może 
Ciśnienie o taczającej je  cieczy i spoczyw ającej na nićj po ­

w ietrzni sk u te cz n ie  pokonać; z tąd  to  pochodzi, iż woda przy 
nierów nćm  ciśnieniu  pow ietrzni nie zawsze przy jedućj i tć j- 
sam ćj tem p era tu rze  się gotuje. U w agę n a  to  zw racając, do­
strzeg libyśm y, iż podczas w ysokiego, a  nizkiego s tan u  baro ­
m e tru  te m p e ra tu ra  wrzącój wody p rzedstaw ia  i u  nas różnice, 
dochodzące 1°— 1,3 stopni Celsyusza (O,so _ ] o )04 R £aum ).

U w ażano jed n ak że  pod rozm aitem i pasam i szerokości 
iż woda czysta , p rzy  norm alnym  stan ie  barom etru  (760 m m-) 
na poziomie m o rza , gotuje się niezm iennie w cieple 100° 
Cels. czyli 80° R eaum ., w stępując a to li na wysoką górę, 
n. p. M ontb lanc , na k tó rej woda w ystaw ioną będzie na 
m niejsze ciśnienie pow ietrzni, rów nające się n. p. 417 
dostrzeżem y na te rm o m etrze , iż woda nie wymaga do w rze­
nia więcej nad  84° Cels. czyli 67°,a R eaum .; pow szechnie 
więc m niem ano, iż pod równem  ciśnieniem  p unk t w rzenia 
je s t  niezm ienny, D ufour jednakże dow iódł, iż p rzy  jednćj 
i tćjsam ćj wodzie i pod rów nem i z re sz tą  okolicznościam i 
p u n k t w rzenia tein  więcćj się opóźn ia , im więcćj wodę go­
tu jem y i w pewnych p rzestan k ach , pod wpływem  niższego 
c iśn ien ia , studz im y; i ta k :
po pierw szćm  wrzeniu wynosiło opóźnienie 1 °,s— 2°,5 Cels.
„ d r u g i ś m ..............................................................3°,3— 4°,3 „„ t r z e c i ć i n ..................... 2°,3~ 3°,6 „
„ c z w a r t ś m .............................................................. 3 oj6_ 4 o 4 n
» p i ą t ć m  ................................................................................. 4 ,3  —  5 , t „

N ajw ażnicjszem i i najciekaw szem i są  jednakże zjaw iska  
tow arzyszące tem u opóźuieniu. W oda, k tó ra  z początku  nor­
m alnie i jednostajn ie się go tu je , falując tylko pow ićrzchnią 
cieczy, po znacznem  opóźnieniu (n. p. 10°) n araz  z stanu  
spokojnego przechodzi w gw ałtow ne poruszen ie , w strząsa  *
potężn ie naczyn iem , w któróm  się  gotu je, i pew na cześć jćj
w ytryska na zew nątrz  z mocnym szelestem ; zanurzony po­
przednio  te rm om etr w tćj chwili z wysokości swojćj nagle 
sp ad a  do norm alnego p u n k tu  w rzenia w sk u tek  absorpcyi 
u tajonego c iep lika*) i dozwala w ten  sposób zm ierzyć dok ła­
dnie wysokość opóźnienia.

Zjawisko to  tłóm aczy  D ufour w sposób n as tęp u jący : 
W oda zaw iera  w sobie znaczną ilość pow ietrza , k tó re  

do pow ićrzchni ciał s ta ły c h , ja k  n. p. do ścian naczynia, 
mocno p rzy leg a ; podw yższenie tem p era tu ry  i zm niejszenie 
ciśnienia są  dwie przyczyny n ad e r sku teczne do w ydalenia 
tć jże osłony gazow ej; w rzenie zaś cieczy nie je s t  niczem  in- 
n ćm , ja k  ty lko p rostem  odryw aniem  i wydobywaniem  się 
cząstek  zam kniętego p ow ie trza , woda doskonale z pow ietrza 
oczyszczona nigdyby nie w rza ła , lecz ty lko  spokojnie paro ­
w ała n a  powierzchni. T ak  sam o u trzym uje G rove: „że n ik t 
jeszcze nie w idział gotującćj się wody, k tó rab y  nie zaw ićra ła  
pewnych ilości pow ietrza.*

D ufour więc sądzi się upoważnionym  do zm ienienia 
istniejącego prawna D altona w sposób nas tępu jący :

„P o d  w pływ em  pewnego ciśnienia w rzenie cieczy odby­
wane się m oże, zależnie od fizykalnych w łasności i okoliczno­
ści, k tó re  n a  n ią  działają , w różnych te m p era tu ra ch ; te m p era -

*) Trzym am  się tu ta j term inologii Jędrzeja  i J a n a  Ś n iadeck iego ; 
przez ciepło rozum iem y działanie lub sku tek  siły okazującej się na  term o­
m etrze przez powiększoną lub zm niejszoną objętość żywego srebra w rurce 
zam knię tego ; siłę zaś sam ą nazyw am y cieplikiem  (calo ricum ; ca lo rique); 
p a tr z : Jeografią m atem atyczną i fizyczną ziem i Ja n a  Śniadeckiego.
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tury  te są  równie znaczne lub nawet znaczniejsze od tćj, 
przy której prężność pary (jakiejkolwiek cieczy) wyrównywa 
się zewnętrznemu ciśnieniu.11

Stósując wypadki naukowych poszukiwań swoich do 
zjawisk, uważanych przy pękaniu kotłów parowych, powiada 
Dufour:

Skoro praca ustanie i kocieł przestanie się ogrzewać, 
następuje powolne oziębianie się tegoż; komin czyli ru ra  od- 
chodowa dla pary zamyka się, ognisko się przygaszą; część 
górna kotła, w której para się znajduje, szybciej się oziębia, 
niż część dolna, spoczywająca prócz tego na ognisku. Ciepło 
gatunkowe wody przyczynia się zresztą do tego, iż ona nad­
zwyczaj wolno się studzi; para  zaś, oziębiając się skrapla, 
w skutek czego ciśnienie na wodę się zmniejsza, w którćj 
teraz na nowo wrzenie się rozpoczyna i pow tarza; tu  więc 
właśnie dane są w arunki, pod któreini opóźnienie wykształ­
cić się może.

Widzieliśmy poprzednio, iż woda nadzwyczaj je s t uspo­
sobioną czyli skłonną nawet i wtenczas pozostać płynną, 
gdy już tem peratura jej w skutek opóźnienia po nad punkt 
wrzenia wybiegła; tem peratura ta  może nawet stosunkowo 
nader być nizką, a przecież w ystarczającą do wrzenia wody, 
gdyż to w wielkićj mierze zależy od ciśnienia pary na jćj 
powićrzchnią, k tó re , jak  widzieliśmy, znacznie umniejszonem 
zostało. W razach takich woda w skutek zewnętrznego 
wstrząśnienia nagle się zagotuje i przedstawi te  same zja­
w iska, które dostrzegamy w naczyniu szklanćm : wzburzy się 
gwałtownie, a siła jej, w stosunku stojąca do ilości zamknię­
tej wody, wystarcza, aby rozsadzić ściany najlepszego kolta.

Dufour radzi więc, aby zapobićdz nieszczęściu, wodę 
po ukończeniu pracy utrzymać w m ałem , lecz statecznćm 
poruszen iu ,  co się da  uskutecznić na j ła tw ie j ,  rozkładając 
niektóre jćj cząstki prądem  elektrycznym za pomocą słabćj 
nawet bateryi, lub utrzymując ją  za pomocą przyrządu me­
chanicznego, proponowanego przez Poggendorfa, w ciągiem 
poruszeniu; najłatwiejszy zaś sposób i wszędzie zastosować 
się dający jest napełnienie k o tła , po ukończeniu pracy, 
świćżą wodą, zawierającą znaczne ilości powietrza.

Rivoli.

Porównanie zysków  z wyrobu masła i sera 
z zyskami sprzedaży mleka i opasu bydła.
(R ozpraw ka P .  H .  W .  H o y  w o o d ,  u w ie ń c z o n a  nagrodą przez  K ró le w sk ie  
R o ln ic z e  Towarzystwo A n g ie l sk i e  (R o y a l  A g r ic u l tu r a l  S o c ie ty  of E n g la n d . )

( D o k o ń c z e n i e . )

Na folwarku, na którym wypas bydła jest zaprowadzony, 
znajduje się 60 krów, 100 owiec m atek, (od których jagnięta 
bywają wypasane,) i 4 konie.

R ezultat był następujący:
D o c h ó d .

Zysk na 60 krowach po 12 f. szt. 720 f. szt. — szyi.—  p. 
140 jagn ią t po 27 szyi. 6 p. . . • 192 s 10 » ,
Zysk ze stu owiec m atek wraz z

wełną po 15 szyl............................  » —  » »
15 akrów pszenicy po 12 f. szt. . 1 8 0  „ —  r ,

Razem 1167 ,  10 ,  —  »

R o z c h ó d .

Dzierżawa z 200 akrów po 40 szl. . 400 f. szt. — szyi.—  p.
P o d a tk i ................................................. 58 ,  1 5 ,  —  ,
Zasługi 4 parobk. po 40 f. sz. 160 i.

,  parobek 20 f. szt. . 20 ,, n a je m n ic y ................. 13 ,
,  żn iw o ...........................20 „ 213 ,  —

Rzemieślnikom 32 f. szt. 10 szyk, 
nasiona traw  22 f. 10 szyk, inne
nasiona 20 f . ...............................75 ,  — » —  ,

Melioracye wraz z drenowaniem 40 
f. szt., nawożenie mąką z kości
60 f. szt., inne wydatki 25 f. szt. . 1 2 5  ,  —  ,, —  ,

M a k u c h y ............................................ 50 » —  „ —  ,
Nadzwyczajne wydatki . . . . . .  30

Razem 951 » 15
Czysty zysk 215 ,  15 ,  — ,

Zestawienie więc tych trzech rodzajów gospodarstwa okaże 
nam następujące liczby:

Dochód .  R o zc h ó d  C zys ty  zysk .

Wyrób sera i masł. 1213 i s z t .  15sz. 10'24f. sz. 15szl. 199 f.— szl.
Wypas 1167 ,  10 ,  951 ,  15 ,  215 ,  15 ,
Sprzedaż mlćka 1428 ,  15 ,  1124 ,  15 ,  3 0 4 ,  — ,

W ten sposób okazuje się , że powyższe doświadczenia
przemawiają stanowczo na korzyść sprzedaży mleka; zanim 
jednak przystąpię do ostatecznego rozstrzygnięcia tego pyta­
nia, muszę wprzód pokrótce wskazać wpływ, jak i wywićrają 
na ziemię obadwa sposoby sprzedaży mleka i wypasanie.

Rachunek z gospodarstwa wypasowego może wymagać 
bliższego objaśnienia dla tych, których doświadczenie własne 
inaczej poucza. Zysk 12 f. s z t  na każdćj sztuce bydła może 
się niejednemu wydać przesadzonym ; mogę jednak zapewnić, 
że taki zysk roczny w przecięciu miewa znaczna liczba gospo­
darzy, trudniących się wypasem w mojem bezpośreduićm są­
siedztwie, którzy chude, ale zdrowe bydło Shorthorn (Durham) 
zakupują w przecięciu po 10— 12 f. szt. sztukę w piśrwszych 
dwóch miesiącach roku. Pasą je  potem słom ą i rzepą z do­
datkiem nieco makuchów, i jeżeli tylko pora na to pozwala, 
wyganiają je aż do wiosny codziennie trochę na pole. Przez 
ten czas zaczyna ono już coraz więcćj przybierać ciała, 
a gdy potćm nagle nastanie obfitość trawy, nie trac i tak, 
jak  świćżo wtenczas dopiero kupione krowy, ani chwili czasu 
w przybieraniu mięsa i łoju. Przez całe lato chodzi na past­
wisko, w październiku oddają je na oborę i dają mu rzepę, 
mąkę owsianą, makuchy i słom ę; wreszcie między połową 
grudnia, a połową stycznia sprzedają jo po 22—24 f. szt. 
Rozległość może się także zdawać za m ałą w stosunku do 
ilości bydła i owiec. To jednak tłomaczy się tą  okolicznością, 
że wszystkie łąki obracają tutaj na pastwisko, gdyż siana nie 
wiele tylko dla koni potrzeba. Oprócz tego jest tu  zwyczaj 
upraw iania corocznie jednego poletka pastwiska pod owies, 
po którym  następuje rzepa, a ta ,  dzięki wilgotnemu klimatowi 
tćj okolicy, zawsze znakomity plon wydaje, bo po 30— 38 ton 
z akra. Ztądto ów znaczny zapas paszy zimowćj z tak  małej
przestrzeni ziemi.

W ydatek 50 f. szt. na kuchy może się także za małym 
wydawać; mogę jednak tę  okoliczność w ten sposób objaśnić, 
że kuchów używają tu taj nie jako głównej karmi dla opaso-
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wego b y d ła , ale do u trzym an ia  zdrow ia i jako  środka  pom oc­
niczego przy  ziarn ie i rzepie, n a  k tó rych  się głów nie przy 
w ypasie op ićra ją . Owce i ja g n ię ta  nie dostają, wcale kuchów.

P rócz tego m uszę jeszcze dodać , że z 60 krów, wyga­
nianych na pastw isko, nie oddają  na oborę w jesien i więcej, jak  
50, resz ta  albo w prost z pastw iska idzie na sp rzed aż , albo 
zos ta je  cielną. Cielnych krów  zaw sze bywa k ilk a , te  jed n ak  
o p łaca ją  się rów nie dobrze, ja k  inne, jeżeli się w czasie kupna 
zw aża n a  to, ażeby ich o rgana m leczne były w dobrym  stanie.

A le nie oddałbym  całej spraw iedliw ości zaletom  system u 
wypasowego, gdybym  ty lko  po p ro s tu  p rak tyczne rezu ltaty  
w m ojćm  sąsiedztw ie otrzym ane chciał przytoczyć i porównać 
je  pod względem finansowym  z rezu lta tam i w yrobu sć ra  i m a­
s ła ,  o raz sprzedaży  m leka. W ypas ma jeszcze poboczne ko ­
rzyśc i, k tó re  w tak iem  porów naniu  uw idocznić się nie dadzą, 
a  k tó re  ta k  znakom itą ru b ry k ę  w całym  rachunku  stanow ią, 
że chociaż sprzedaż m leka pod w zględem  bezpośrednich  zy­
sków  wyżej s to i, to  je d n ak  wypas uw ażam  za system  zasłu ­
gujący p rzed  w szystkiem i na pierw szeństw o. S próbuję zdanie 
to  m oje uspraw iedliw ić.

N ajprzód  są d zę , że pozorna przew aga zysków na korzyść 
sprzedaży  ralćka da się znacznie zredukow ać ze względu na 
nadzw yczajne ryzyko, ja k ie  spraw ia delikatność i skłonność do 
chorób krów  dojnych w porównaniu] z k row am i opasoweini. 
P rócz tego nie możemy pom inąć ryzyka z powodu wątpliwych 
zaległości u zakupyw aczy m lek a ; jak o  korporacye po wiel­
k ich  m iastach nie są  oni najlepszym i p ła tn ikam i. To, co 
m ów ię, mówię z dośw iadczenia producentów  m leka. Z resz tą  
przy  system ie wypasowym folw ark  będzie się w sku tek  obfita 
szego naw ożenia reg u la rn ie  wzm agał w urodzajność, gdyż zwić- 
rz ę ta  zw racają  tam  ziemi w iększą część pożyw ienia, którego 
albo  im ta  ziem ia d o sta rczy ła , albo k tó re  na innćj drodze 
o trzym ały , aniżeli się to  dzieje przy w yrobie sć ra  i sprzedaży 
m lćka. Jeże li więc przypuścim y, że dzierżaw ca 21 la t  trzym a 
tę sam ą dzierżaw ę za tesam e pieniądze, to  ciągle polepsza­
ją cy  się przy system ie wypasowym stan  jego folw arku po­
w iększać będzie rok  rocznie dochód jego  z b y d ła , owiec 
i z b o ż a ; w m iarę  u lepszania się ziemi zm niejszać się będą ko­
sz ta  upraw y; w ten sposób będzie on m ia ł zysk z każdym  ro ­
kiem  większy, a ostateczny rez u lta t będzie zarówno d la niego, 
ja k  d la w łaściciela folw arku nader korzystny.

Co się tyczy roboty, jak ie j w ym agają te- trzy  system y 
gospodarow ania, to  wypas m a w tćj m ierze niezaprzeczoną 
wyższość nad  iunem i niety lko pod względem roboty  n a  polu, 
ja k  to  rachunek  rozchodu pokazuje, ale pod względem roboty 
i odpowiedzialności w dom u, k tó rych  obchodzenie się z m iś­
k iem  w wysokim  stopniu  w ym aga, ja k  też  nie m nićj i w iel­
kiego dośw iadczenia, za k tó re  częstokroć bardzo  drogo p ła ­
cić trzeba.

Z wyżej wymienionych p rzy c zy n , ja k  rów nie ze względu 
na  dzisiajszy b ra k , a  z tąd  na drożyznę wołowego i skopowego 
m ięsa , widzę się spowodowanym ja k  najusiln iej zalecić system  
w ypasan ia , jak o  w ta k  wysokim stopniu  zapew niający korzy­
ści zarów no dzierżawcy, ja k  i w łaścicielowi.

D . JR.

Kwestya zapobieżenia szerzenia się ospy między owcami, 
rozbierana w roku bież. w Iiollegium  Ekonomicznćm  

w Berlinie na mocy wniosku, postawionego przez 
Radzcę Ziemstwa Generalnego, P. R ichtera, i Radzcę 

Ekonomicznego, P. Wagencra, oraz zdanie pod tym  
względem Br. Roloffa, prof, weterynaryi przy 

Akademii Rolniczej w Halli,

( D a l s z y  c i ą g ) .

D. Zdanie Dr. Roloffa, prof, weterynaryi przy Akad. Rln. w Halli.

W  ciągu peryodu tegorocznych posiedzeń K ollegium  E ko­
nom icznego K rajow ego, podczas dyskusyi nad w nioskiem , do­
tyczącym  w ydania p raw a, przez k tó re  szerzeniu się zarazy 
ospy owczej ma się zapobićdz, objawiono pod wrzględem  na­
tu ry  tćj choroby, a  szczegółow o pod względem  użyteczności 
szczepienia tak  różne zdania, że nie od rzeczy, zdaje s ię , bę- 
dz:e p rzedm iot ten jeszcze raz  ze stanow iska w eterynarno- 
lekarsk iego  objaśnić. K ry ty k a , jak ie j nauka w eterynarno-le- 
k a rsk a  przy  każdćj duskusyi doznała , zobowięzuje naw et we­
te rynarzy  do publicznego roztrząśn ien ia  zapadłych  w K olle­
gium  uchw ał i przyw iedzionych na ich poparcie powodów.

W nioskujący przytoczyli n a  uzasadnienie w niosku ,— aby 
podczas wybuchu ospy najpićrw  dotkn ięte  n ią  owce za pośredn i­
ctwem w ładz policyjnych kazać pozabijać i zagrzebać lub spalić, 
a za zab ite  właścicielowi przez utw orzenie po prowincyach pom ię­
dzy w łaścicielam i owiec zw iązku zabezpieczenia przym usowego 
w ynagrodzenie zapew nić;— pom iędzy inneroi, że wszelkie szcze­
pienie je s t  środkiem  odw racającym  n iebezp ieczeństw o zarazy
ospy ow czej; z d rug ićj strony, że kw estya, w tym  względzie 
ze stanow iska w eterynarnego do tąd  nie za ła tw iona , je s t  sp o r­
n ą ; że szczepienie ospy u owiec więcej szkody, niż korzyści 
p rzynosi, i z tego względu zarzuconćm , a  naw et zakazanem  
być winno itd.

W niosek w tćj m ierze uczyniony z powodów uznania go­
dnych , do k tó rych  inne przydaćby jeszcze m ożna, odrzuco­
nym został. Ospy owczćj nie m ożna wedle jćj n a tu ry  pod 
względem urządzenia zabezpieczających stow arzyszeń s ta ­
wiać na równi ani z daleko sroższą  za razą  byd ła  rogatego , 
ani tćż  z zarazą  płucową lub n o sac izn ą , k tó re  z powodu ukry­
tego i powolnego p rzeb iegu , obok niew yraźnych symptomów, 
są niebezpieczne. C horoba m orow a w sk u te k  swój n iebezpie­
cznej zaraźliw ości niety lko sam em u właścicielowi dotkniętego 
nią najp ićrw  byd ła  zazwyczaj bardzo  znaczne czyni s tra ty , 
lecz i przez swą znaczną i szybką zaraźliw ość w ystawia także 
zaraz n a  w stępie bydło całego k ra ju  ta k  dalece na niebezpie­
czeństwo, iż w szystkim  właścicielom  by d ła , ponieważ jć j w pro­
wadzeniu skuteczn ie zapobićdz nie są  w stanie, zależeć na 
tern powinno, aby n iety lko chore, ale także i tak ie  bydło, 
k tó re  praw dopodobnie ju ż  je s t zarażone, ile m ożności sp ie­
sznie pozabijać. Oprócz tego ważną je s t  także  d la k ra ju  
rzeczą , aby zarazie  w każdym  przypadku  prędko  koniec po­
łożyć, bo, pom inąw szy dobrobytow i k ra ju  zagraża jące  nie­
bezpieczeństw o, bez pomocy rządow ej tru d n o  wykonać p rze ­
pisane w celu zam knięcia zarażonych okolic ś ro d k i, k tóre za­
razem  i ruch  handlowy znacznych części k ra ju  w strzym ują. 
Z araza płucow a byd ła  rogatego  i nosacizna u koni nie roz-
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szerzają się wprawdzie z jednego miejsca powstania w takich 
rozmiarach i przez zaradzcze przepisy policyjne i środki ostroż­
ności właścicieli łatwiej w ciaśniejszych mogą być utrzym ane 
granicach, aniżeli zaraza bydła rogatego, lecz obie te choroby 
są niebezpieczne, bo je  z łatwością zataić można i w wielu 
razach tak  długo trw ają, iż potrzebne środki ostrożności wła­
śnie dla długiego trw ania tych chorób stają się zwykle tak  
właścicielowi zarażonego bydła, jak  i właścicielom sąsiednim 
nadzwyczajnie uciążliwemi. Prędkie przytłumienie zarazy, któ­
rego inaczej dokonać skutecznie nie m ożna, jak  przez spie­
szne i ostrożne usunięcie chorych i podejrzanych zwierząt, 
powinno być dla tego tak właścicielowi chorego bydła, jako 
też i sąsiadom nader pożądanćm. Ponieważ ten środek je ­
dnak w każdym razie na właściciela zarazą dotkniętego bydła 
zaraz na wstępie wielkie wkłada ofiary, drudzy zaś właści­
ciele, których bydło na niebezpieczeństwo zarażenia się jest 
wystawione, z jego właśnie stra ty  korzyści odnoszą, przeto 
słuszną jest rzeczą, ażeby właściciel zabitych zwierząt został 
za nie wynagrodzonym. Wynagrodzenie jest najlepszym środ­
kiem, którym  rzeczonych chorób zatajeniu , a w sk u tek  tego 
i ich szerzeniu się zapobiedz można. Obiedwie choroby po­
kazują się wedle doświadczenia regularnie jako choroby miej­
scowe i to często pośród pewnych stosunków', pośród innych 
rzadko, a śród jeszcze innych prawie nigdy. Szczególna na­
tu ra  stosunków, k tó ra  częściej lub rzadzićj pojawianie się 
chorób, o których mowa, wywołuje, nie je s t przecież wła­
snością pewnych miejsc lub okolic, jak  raczćj pewnych go­
spodarczych urządzeń i sposobów gospodarowania. Z tąd też 
dla niejednego właściciela może być rzeczą mniej lub więcćj 
pożądaną mieć swoje bydło od zarazy płucowśj i konie od nosa­
cizny zabezpieczone, kiedy tym czasem , według doświadczenia, 
inni przez choroby te są tak rnało na niebezpieczeństwo wysta­
wieni, iż nie mogą mieć żadnego powodu przystąpienia do 
takiego związku zabezpieczenia. Z tych powodów, a szczegól­
nie dla tego, że choroby wymienione, które się tylko przez 
zarażenie szerzą, a przez tworzenie materyi zaraźliwćj wciąż 
utrzym ują, stałyby się w skutek wczesnego za każdym razem 
przytłum ienia coraz rzadszem i, tworzenie dobrowolnych związ­
ków zabezpieczenia się od nich je s t rzeczą polecenia godną; 
lecz przywiedzione powody sprzeciwiają się zaprowadzaniu 
związków zabezpieczenia przymusowego. Zaprowadzenie to 
nie da się nawet także w interesie państwa polecić, gdyż ko­
nieczne środki zamknięcia okolicy podczas zarazy płucowój 
i nosacizny nie są zbyt wielkim dla niego ciężarem , zwłaszcza, 
że choroby te przy należytem przeprowadzeniu stósownych 
do ich wytępienia środków dobra narodowego nie wystawiają 
w takich rozm iarach na niebezpieczeństwo, iżby na korzyść 
niektórych właścicieli wszyscy prawie i trw ale obciążeni być 
mieli.

Inaczćj zaś ma się rzecz z kwestyą zabezpieczenia się 
pod względem choroby ospy u owiec. Zarazę tę można przez 
zamknięcie okolicy, co bez znacznego ograniczania ruchu 
handlowego da się wykonać, nietylko w ciaśniejszych zamknąć 
granicach, ale także można ją  o tyle, o ile to w ogólności 
być może, skrócić za pomocą środków, których przeprowa­
dzenie leży w interesie właściciela zarażonej gromady. Ospa 
ma w każdym przypadku wprawdzie przebieg typowy i pewną 
swą trw ałość, lecz przebieg i trwałość jej bardzo rozmaitemi 
być mogą, stósownie do tego, czy owce mnićj więcej prędko

po sobie na nią zapadają, t. j. czy warunki przenoszeniu się 
tśj choroby z owcy na owcę mnićj więcćj sprzyjają. Jeżeli 
szerzenie się choroby w skutek naturalnego zarażania się po­
stępuje bardzo spiesznie, to przebićg jćj jest zwykle niebez­
pieczny, szczególnie jeżeli owce już długi czas razem w ow­
czarni były chowane. M aterya zarażająca i inne, w skutek 
gorączki zarażonych owiec powstałe wyziewy zanieczyszczają 
do tego stopnia powietrze owczarni, iż to na odwrót bardzo 
szkodliwie na zwierzęta te działa. W skutek tego wzmaga 
się gorączka śród bardzo wielkiśj liczby owiec do tak  wyso­
kiego stopnia, że już sama staje się przyczyną śm ierci, a ospa 
przechodzi po większćj części w gangrenę. Jeżeli owrce zwolna 
tylko ulegają chorobie, wtedy dyetę lepiej urządzić można, 
a s tra ta  owiec zazwyczaj nie je s t tak  znaczna; lecz zwolna 
przebiegająca zaraza ma tę niekorzyść, że się staje warun­
kiem długiego trw ania przykrych środków zamknięcia miejsca 
lub okolicy. Skrócenie przebiegu zarazy i równoczesne zła­
godzenie choroby osięga się skutecznie uatychiniastowćm od­
daleniem najpićrw chorobą dotkniętych owiec i szczepieniem 
tych, k tóre  jeszcze nie zachorowały. Jeżeli się w skutek 
szczepienia wczesnego, tj. takiego, którem  się naturalne za­
rażenie wszystkich prawie owiec uprzedza, jedna tylko u k tó ­
rejkolwiek z szczepionych owiec rozwinie krosta ośpicowa, 
a tylko u małej stosunkowo liczby, k tóra  się już przed szcze­
pieniem lub podczas tego lub tćż zaraz potem w sposób na­
turalny zaraziła, naturalna pojawia się ospa, to wtenczas 
zwykle je s t rzeczą możebną owce ospą naturalną dotknięte 
od gromady szczepionej natychm iast odłączyć i odpowiednio 
pielęgnować, a przez to na przebieg ich choroby korzystny 
wpływ wywićrać. Z kilku przecież ośpic zaszczepionych po­
wstaje, jak  się samo przez się rozumie, ogólne cierpienie go­
rączkowe w daleko mniejszym rozmiarze, aniżeli z wielu ośpic 
naturalnych, a ponieważ ogólne i miejscowe cierpienie owiec 
jest tylko małoznaczuem w stosunku do naturalnćj choroby 
ospy, to też w skutek tego przy tern nie zachodzi tak znaczne 
zanieczyszczenie i szkodliwe działanie powietrza, w którem  
owce przebywają.

Możnaby więc już podług teoretycznych zasad wniosko­
wać, że w czas przedsięwzięte przynaglające szczepienie prze­
bićg ospy nietylko ukraca, lecz także w wysokim stopniu ła ­
godzi. Prawdziwości tego wniosku dowiodło doświadczenie 
w najobszerniejszych rozmiarach. W eterynarz departamentowy, 
P. L uthens, wynurza w swćm sprawozdaniu, które K ollefium  
Ekonomicznemu Krajowemu przedłożono, zupełną praw dę, że 
podczas szczepienia przynaglającego s tra ta  z przyczyny ospy 
wynosi zwykle 2 do 3 procent, a podczas swobodnego p rze­
biegu zarazy nie rzadko 50 do 60 procent. Bardzo często 
stra ta  podczas szczepienia przynaglającego jeszcze mniej, bo 
tylko procent, a nawet i jeszcze mniej wynosi. Jak ie  pod­
stawy umiejętności lub doświadczenia mogą posłużyć na po­
parcie przytoczonego wzwyż tw ićrdzenia, „że szczepienie przy­
naglające niczćm więcej nie je s t , jak  tylko rozpaczliwym 
środkiem pomocniczym w potrzebie, który prawie żadnego 
większego zysku nie przynosi, ja k  ten tylko, że choroba z a ­
raźliwa prędzćj i równocześnie w owczarni się kończy,® nie 
podobna wcale pojąć. Twierdzenie to stoi całkiem w sprze­
czności z uznanem powszechnie i zupełnie uzasadnionćm zda­
niem naukowćm i tylko na zasadzie obscrwacyi niewłaści­
wie wykonanego szczepienia przynaglającego można takowe
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wypowiedzieć. Że wnioskujący o teraźniejszym stanie kwe- 
styi szczepienia nie m ają dokładnćj wiadomości, okazuje da- 
Ićj wyrzeczone w celu umotywowania wniosku twićrdzenie, „że 
kwestya szczepienia jeszcze wielu podlega sporom i że do­
świadczenia, częstokroć różne, w dziwny sposób teoryą o pie­
lęgnowaniu lymfy ośpic owczych krzyżujące przedstawiają 
z jaw iska.4 Przejrzenie nowszej literatury  weterynarnśj przy­
prowadza w bardzo krótkim  czasie do przekonania, że przy­
puszczenie o pielęgnowaniu lymfy ośpicowój nie da się utrzy­
mać i już przez wszystkich weterynarzy, którzy się ospą ow­
czą wiele zajm ują, je s t całkiem  zaniechane. Pomiędzy mo­
tywami wniosku znajduje się dalćj twierdzenie, że owce cho­
robą dotknięte nie są zdolne przed dniem lOtym zarazić i że. 
chorobę tę w stadzie napewne przytłumićby można, gdyby się 
owce, k tóre  najpiórw zachorowały, nietylko ze stada usunęło, 
lecz przez zabicie i zagrzebanie^ nieszkodliwemi uczyniło.

(Dokończenie nastąpi.)

------  lu g k ł a o t g w  — —

Towarzystwa Rolnicze.

W alne Zebranie Towarzystwa Roi. Pow. I n o w r o c ł a w ­
s k i e g o  odbędzie się w e w t o r e k  d. 10 g r u d n i a  r. b. o go­
dzinie 11 przed południem w Inowrocławiu.

P o r z ą d e k  d z i e n n y .

1. Zagajenie i wybór przewodniczącego.
2. Odczytanie protokółu z ostatniego posiedzenia.
3. Sprawozdanie z rocznych czynności Towarzystwa.
4. Sprawozdanie ze stanu kasy.
5. Przedłożenie projektu i listy subskrypcyjnej, dotyczących 

założenia szkoły rolniczej.
6. Korespondencya Pana Radzcy Ziemiańskiego o uprawie 

chmielu-’w powiecie.
7. Zapytanie o zakupno makuchów i soli bydlęcój.
8. R eferat komisyi o zwiedzeniu gospodarstwa w Orłowie.
9. Referat komisyi o projekcie dotyczącym rachunkowości 

gospodarczej.
10. Rozprawy PP. Zawadzkiego i Max. Kozłowskiego:

a O podniesieniu moralności czeladzi wiejskiej za pomocą 
odpowiedniego m ateryalnego uposażenia.

b Który rodzaj produkcyi rogatego bydła najlepićj się opłaca?
11. Pogadanki w kwestyach bieżących:

a O najwłaściwszem pasieniu inwentarza w zimie;
b O ułatw ieniu czeladzi wiejskićj wyrabiania płótna.

12. Zmiana stacyi buhaja, będącego własnością Towarzystwa.
13. Sprawozdanie stacyi rolniczych za rok 1867.
14. P ro jek t do zmiany ustaw stacyi rolniczych.
15. W ykaz prób i doświadczeń dla stacyi rolniczych na r. 1868.
16. W nioski członków.
17. Wylosowanie dwóch członków Dyrekcyi i wybór nowych 

członków w ich miejsce.
18. Wylosowanie pomiędzy obecnych członków „małego sie­

kacza śląskiego do ćwikły i kartofli* i „taczki śpichrzo- 
wej do przewożenia worków ze zbożem.*

W alne Zebranie Tow. Rolnicz. P o z n a ń s k o - S z a m o t u l -
s k i e g o  odbędzie się d. 2 g r u d n i a  r .  b. o godz. 3 z połu­
dnia w lokalu Towarzystwa.

P o r z ą d e k  d z i e n n y .

1. Zagajenie i odczytanie rocznego sprawozdania z czynno­
ści Towarzystwa.

2. Sprawozdanie Podskarbiego ze stanu kasy i obór komi­
syi do zrewidowania ksiąg kasowych.

3. Odczytanie protokółu z ostatniego walnego zebrania.
4. Kwestya losowania przedmiotów gospodarczych pomiędzy 

członków Towarzystwa przy sposobności walnych zebrań, 
jako też z tem połączony wniosek D yrekcyi, aby, w ra ­
zie losowania na przyszłość, toż odbywało się tylko po­
między członkami obecnymi na [zebraniach i tym i, k tó­
rzy na piśmie Dyrekcyi powody swego nieprzybycia po­
dadzą.

5. Kwestya zaprojcktowanój stacyi doświadczaluśj w Żabi- 
kowie pod Poznaniem, o którćj urządzenie weszła Dy- 
rekcya w korespondencyą z P . H r. Cieszkowskim.

6. Sprawozdanie komisyi, zajmującej się urządzeniem wy­
stawy rolniczćj w roku prz. w maju w Szamotułach.

7. Sprawozdanie komisyi, wysadzonej celem wypracowania 
projektu do założenia stowarzyszenia, popierającego sztu­
czne hodowanie ryb.

8. P ro jek t założenia ogrodu botaniczno-handlowego, opra­
cowany i przedłożony przez P. Felicyana Sypniewskiego.

9. Sprawozdanie komisyi, zwiedzającćj wzorowe gospodar­
stwa w obrębie Tow. Roi. Poznańsko-Szamotulskiego.

10. Przedłożenie trzech rezolucyi, nadeszłych w ostatnim
czasie od Zarządu Centralnego.

11. W nioski Dyrekcyi, uchwalone na posiedzeniu dn. 27 li­
stopada 1867, a w szczególności:
a, aby w lokalu Towarzystwa wyłożona była stale książka, 

w którejby członkowie zapisywali swoje życzenia, m ia­
nowicie pod względem zakupna i sprzedaży płodów 
i sprzętów gospodarczych, jako tćż inwentarzy.

b, Dyrekcya co miesiąc odbywać odtąd będzie swe po­
siedzenia i to w każdy wtorek po pićrwszym o go­
dzinie 3ej z po łudnia; na posiedzenia te mogą mieć 
wstęp z głosem doradzczym wszyscy członkowie To­
warzystwa.

12. Wybór, członka Dyrekcyi w skutek wystąpienia P. D ra 
H. Szumana.

13. W ybór przewodniczącego dla wydziału chowu inwentarza 
w łonie samego wydziału w miejsce P . Mrowińskiego.

14. Wnioski Członków.
15. Przyjęcie nowych Członków.
16. Dyskusye nad przedm iotam i, proponowanemiprzez Człon­

ków i oddanemi Zebraniu do rozstrzygnięcia.

Dyrekcya,

Dyrekcya.
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Poradnik miesięczny.
Grudzień.

W  tym miesiącu możnaby powtórzyć to, co się powie­
działo na miesiąc listopad względem uprawy ro li, osuszenia 
przeganicami podorów itd., gdyby stan  ciepła był tak i, ażeby 
można orać, kopać i inne ziemne roboty wykonywać. W prze­
ciwnym razie, to je s t jeżeli ziemia mocno je s t zm arznięta, 
trzeba się ograniczyć na te roboty, które wskazałem w po­
czątku roku w Poradniku na miesiąc styczeń. To pewna, że 
największa liczba gospodarzy, w innój porze roku pracowi­
ty ch , przedsiębiorczych i niezmordowanych, skoro tylko mróz 
schwyci, opuszcza ręce i popada w pewną ospałość ta k , jak  
gdyby natura ludzka po wysileniach całego roku potrzebo­
wała wypoczynku dla nabrania nowych sił. Tymczasem nie 
powinniśmy się małym mrozem odstraszyć od takich robót, 
do których w iunćj porze, zapełuionej zwykłemi pracami go- 
spodarskiem i, nie mamy wcale czasu lub zbyt mało go mamy. 
Takiemi robotami są: przysposobienie kom postu, marglu, 
rozwożenie takowych po łąkach i roli; już w Poradniku na 
miesiąc styczeń podałem sposób zachowania kompostu i m ar­
glu od zm arznięcia, a tym je s t przykrycie kup kompostowych 
i marglu albo słomiastym końskim gnojem, lub też zgrabio- 
nćm liściem. Zapatrywać nam się w tym względzie wypada 
na roboty ziemne, około fortec wykonywane przez całą zimę, 
podczas mrozów nawet wysokiego stopnia; tam śpiczakami 
i tępemi siekierami odrębują codzień skorupę zmarzniętą, 
kopią i wożą taczkami wśród mocnych mrozów, podczas któ­
rych zwykle gospodarze o podobnych robotach ani nie pomy­
ślą. Przy rozpowszechnionych m łockarniach konnych, a tern 
bardzićj przy rozpowszechniających się lokomobilach samo 
młócenie zboża i wywóz mierzwy nie powinien zająć całego 
czasu zimowego czyli czterech miesięcy od grudnia do końca 
m arca; oprócz ludzi w ciągłćj służbie zostających i pewne 
utrzymanie mających, powinnością naszą jest dać zatrudnienie 
i zarobek wszystkim tym luźnym robotnikom na najem , k tó­
rych potrzebujemy i zatrudniamy w porze latowćj, a których 
nam się nie godzi zostawiać bez zarobku i zatrudnienia 
w przykrej porze zimowćj. Dawniej, gdyśmy m łocarń nie 
mieli i gdy lasy nie były wytrzebione, luźni najemnicy znaj­
dowali w porze zimowćj dwa najznaczniejsze zatrudnienia, to 
je s t młócenie zboża na najem od korca, przez co zyskiwali 
potrzebne do swego wyżywienia zboże, oprócz tego cięcie 
drzewa i bicie sążni, przez co zyskiwali potrzebne drzewo na 
opał i płacę dosyć znaczną. Tymczasem obydwa te za tru ­
dnienia nadzwyczajnie się zmniejszyły i nie dają już odpo­
wiedniego zarobku coraz liczniejszej klasie najemników na 
wydział. Te dwa zatrudnienia zastąpione być powinny m ar- 
glowauicm i urabianiem kompostu na łąki. Nie masz może 
pewniejszego i zyskowniejszego ulepszenia, jak  nawożenie łąk  
kompostem stosownym i bogatym w użyźniające substaneye; 
a pomimo to jestto  ulepszenie nader mało rozpowszechnione, 
j e d y n i e  d l a  b r a k u  c z a s u .  W owych bowiem ośmiu mie­
siącach od 18 kw ietnia, w których uprSwa roli, siewy i sprzęty 
cały nam prawie czas i wszystkie siły robocze zajmują, nie 
możemy nawozić łąk  kompostem już dla tego samego, aby

nie zniszczyć na bieżący rok porostu trawy łącznej; z tego 
przeto względu wszelkiemi siłam i powinniśmy się zająć nawo­
żeniem łąk  w miesiącach zimowych. Nie będę tu  opisywał 
urabiania kom postu, gdyż to czytelnicy znajdą w artykule 
P . Jackowskiego w Nrze- 45 Ziem. Na łąk i zawićrać może 
kompost więcćj piasczystej ziemi, a nawet czystego piasku, 
aniżeli ziemi tłustćj, g liniastćj; zawierać powinien równie zna­
czną część wapna i te  wszystkie odchody w gospodarstwie, 
z których się kompost zwykle składa. Najważniejszą częścią 
składową kompostu na łąk i powinien być gnój od drobiu 
i świń, łatw y do przewiezienia w odległe miejsca; jeżeli bo­
wiem łąk i odlegle są położone od podwórza, gospodarskiego, 
natenczas nie podobno jest zwozić najprzód ziemię na podwó­
rze, jako największą część składową kom postu, tam ją  za­
mienić w kom post, a potem wywozić takowy na odległe łąki. 
Z tego wynika, że na łąkach , zwykle odlegle od gospodar­
skiego podwórza położonych, trzeba ziemię zwieść z najbliż­
szych m iejsc, z wyrzutów od rowów, z wyszlamowauych do­
łów itp., a części użyźniające, jako to : gnój od drobiu i go­
łęb i, popiół i śmieci, wapno, gnój od świń, mnićj objętości 
zawićrające i łatwiejsze do przewiezienia, dowieść do tych 
kup ziemi i tam na łące trzeba urobić kompost. D la u ła ­
twienia dowozu nie trzeba jednej wielkiej kupy kompostowej 
zakładać, ale dogodniej jest mniejsze w pewnych od siebie 
odstępach założyć. Jeżeli przed uchwyceniem mocnych mro­
zów nie można takowych rozwieść, natenczas, jak  już wyżej 
powiedziano, lepiej jest te  kupy zawczasu końską mierzwą 
słom iastą grubo przykryć, oprócz tego należy tę mierzwę 
udeptać i ubić, ażeby mróz mocny tej kupy nie dosięgnął. 
Przysposobiwszy takie kupy kompostowe w listopadzie i g ru ­
dniu i zabezpieczywszy od m rozu, można przez całą zimę 
takowe rozwozić, o ile czas wolny od innych zatrudnień do­
zwoli. Przy rozwożeniu należy jednak na to baczyć, ażeby 
tylko na wyższe miejsca łąk i, na tak  zwane w języku ludo­
wym u b i p d r z a  (od biódr) kompost rozwozić, a to dla tego, 
ażeby go woda wiosenna nie zabrała i nie uniosła. Jeżeli 
kompost na te  wyższe miejsca łąki drobno rozrzucimy, na­
tenczas użyźnimy również i znaczną przestrzeń łąk i, niźćj 
od tych miejsc polożonćj, albowiem woda ściekająca przy 
gwałtownych deszczach lub topnieniu śniegów z tych wyższych 
miejsc zabiera z sobą części drobne kompostu i je s t cała na­
sycona ługiem kompostowym. Nawożenie łąk  systematyczne 
jest mniej rozpowszechnione, jak  nawadnianie i irrygowanie, 
a większe sprawia skutki i mniej wymaga kosztów. Oprócz 
tego nawadnianie i zraszanie łąk  tylko tam można wykonać, 
gdzie jest woda tak  położona, że nią można kierować i roz­
prowadzać; nawożenie łąk  wszędzie da się wykonać podczas 
mrozów. Nawadnianie i zraszanie nie zawsze i nie ciągle 
wydaje dobre skutki, albowiem jeżeli je s t woda czysta źró ­
dlana, jeżeli jest n a j m n i e j  nasycona częściami rudy żela­
znej, natenczas w pierwszym przypadku mało skutkuje, w dru­
gim zaś wyraźnie szkodzi. W szelkie zaś nawadnianie i zra­
szanie, przez długi przeciąg la t powtarzane, w końcu wyjała­
wia łąk ę , jeżeli od czasu do czasu nie wstrzyma się nawad­
niania i nie nawiezie się łąk i kompostem lub przynajmniej 
urodzajną ziemią.

W grudniu częstokroć, gdy w iatr się obróci z zupełnego 
południa, następuje roztaj i ziemia nie głęboko zm arzła zu­
pełnie odtaje. Z tego krótkiego czasu, trwającego tydzień,
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a  na jd łużć j dwa tygodnie, pow inien gospodarz z c a łą  energ ią 
korzystać  i ca łą  siłę  roboczą użyć,

1, aby wszelkie jeszcze po trzebne podory w ykończyć;
2, aby gnój pod  g roch , w ikę lub ziem niaki, wywieziony 

w czasie m ro z u , rozrzucić i p rzyorać ;
3, aby przeganice (przegony) w podorach  w yorać, brózdy 

w ygarnąć, okna od przegonów  do rowów w ychędożyć; zro ­
b ione w czasie żniw  przejazdy  przez rowy wyrzucić.

"Wszystkie te  pod num. 3 wymienione roboty  są niezm ier­
nie ważne, a  zw ykle gospodarz opóźnia się z takow em i, ubez­
pieczając s ię , że to  m róz jeszcze nie p rzyjdzie, a gdy m róz 
zaskoczy, m a ty le  pracy  z obsypyw aniem  kopców z ziem nia­
kam i i innem i w arzyw am i, że w yrzucenie okien od przeganic, 
w ykopanie przejazdów  od rowów, p rzegarn ien ie  b rózd  pozo­
sta je  aż do tego  oczekiwanego rozta ju  czyli puszczenia mrozu.

S ą to  je d n a k  nadzwyczaj w ażne p race , od k tó rych  do­
k ładnego  w ykonania zależy na wiosnę osuszenie prędsze roli, 
a  tern sam ćm  wcześniejsza upraw a i wcześniejszy zasiew.

N ieraz  n a  wdosnę, (jak  np. w bieżącym  ro k u ,)  uskarża 
się w ielu gospodarzy  na zby teczną m okrość w p o lu , w strzy­
m ującą upraw ę i zasiew  czyli, innem i słow y, gospodarze zwy­
k li się uskarżać n a  P a n a  B oga, że ta k ie  pow ietrze zsśła . 
Tym czasem  w ich polach częstokroć d la  tego  je s t zbyteczna 
m o k ro ść , że w podorach  nie m a podanych p rzegan ic , że cho­
ciaż takow e są  podane, to  an i okna do rowów, an i brózdy 
n ie są  w ychędożoue; że przejazdy przez rowy, w czasie la ta  
zrobione, pozostają  n a  zim ę i w strzym ują wodę w rowach, 
a  tćm  sam ćm  w przyległych polach sp raw ia ją zbyteczną m okrość. 
T ak  więc nie n a  P a n a  B o g a , ale na sw oją opieszałość na­
rzekać winni. S ą  tćż  gospodarze, k tó rzy  n a rz e k a ją , że nie 
m ają  po trzebnych funduszów  do drenow ania i że tym  sposo­
bem  w skazani są na wszelkie k lę sk i, z zbytecznej wynikające 
m okrości; cisam i gospodarze nie w ykonują częstokroć tych 
kardynalnych  ro b ó t, osuszających role, powyżćj wymienionych, 
do k tó ry ch  w ykonania każdy gospodarz m a dosta teczny  k a ­
p ita ł  obrotowy. N ie w ykonanie zaś tych  ro b ó t pochodzi 
z dwóch przyczyn , raz  z n iedosta tecznego  ocenienia użyteczno­
ści tych  ro b ó t, pow tóre z ospałości i ap a ty i, k tó ra  wszyst­
k ich  gospodarzy o g arn ia , zacząwszy od w łodarza , ekonom a 
aż do pana  lub rządzcy, skoro  ty lko pićrw szy m róz nastąp i 
i czynności gospodarsk ie na podw órze gospodarsk ie ograniczy. 
G ospodaru jąc od wielu la t w m okreui po łożen iu , mówię to  
z w łasnego  dośw iadczenia i sam  się poniekąd  oskarżam ; 
z tern większćm  praw em  zw racam  m oje p rzestrog i do w szyst­
k ich  gospodarzy , w podobnćm  położeniu  będących. N adm ie­
n iam  także , że gospodarze posiadający swe w łości w m okrćm  
położen iu , m ają niezm iernie trudn ie jsze  zadanie od gospoda­
rz y , posiadających g ru n ta  dobre z spodem  przepuszczalnym  
i z dostatecznym  spadk iem ; trudności i s tra ty  pierw szych 
nie um ie ją  osądzić drudzy, a  na pierw szych cięży obowiązek 
podw ojenia pilności i pracy, jeże li m ają  na rów ni s tan ąć  
z drugim i.

N a tych  p rzestro g ach  kończę całoroczny przebieg  ra d  
i p rze s tró g , tyczących się sam ego polnego roln ictw a. Je s tto  
je d n ak  przedm io t ta k  obszerny i ważny, że nie podobno, 
abym  w P oradn iku  tym  w szystkie szczegóły, w szystkie rad y

i p rzepisy  m ógł objąć i obszernie opracować. P ra ca  jednego 
gospodarza i  w jednym  czasie w ykonana je s t  zaw sze niedo­
k ła d n a , d la  tego n iech czytelnicy Z iem ianina z uw zględnie­
niem  rac zą  ocenić m oją do b rą  chęć p rzysłużenia im się sa ­
mćm  przypom nieniem  znanych im rad  i przepisów  gospodarskich .

N a przyszły  ro k , jeżeli siły pozw olą, zam ierzam  uzupeł­
nić P o rad n ik  m iesięczny w Ziem ianinie 

ló d  w szystk ićm , com w dziale ro ln ic tw a i k u ltu ry  łą k  w tym  
ro k u  opuśc ił;

2 re  radam i i p rzep isam i, tyczącem i się chowu i paszenia 
zw ić rząt dom ow ych, podaw anem i stosow nie do pory 
ro k u  i bieżącego czasu.

Dębicz 24 listopada 1867.
W. A. Wolnienlcz.

-----

E O Z 5 1 A I T O Ś C I .

—  P o ż y t e c z n o ś ć  s t o k ł o s y  a u s t r a l i j s k i ó j ,  C e r a -  
t o c h l .o a  p e n d u l a .  W edle najnowszych we F rancy i poczy­
nionych dośw iadczeń w yborną je s t  ta  traw a  do posićw ania 
s ta ry ch  lub tćż do zak ładan ia  łą k  now ych, co jeszcze we 
w rześn iu , m ieszając ją  z nasionam i innych traw , wykonać 
można. T raw ę tę  d la  je j bardzo  prędkiego  w zrastan ia  i wiel- 
kićj obfitości każdem u rolnikow i polćcić można. Rośnie ona 
do 4 stóp  wysokości i m ożna ją ,  jeżeli je s t  bez innych traw  
zasian a , sićc co ro k  po k ilk a  razy. D la  rob ien ia  dośw iad­
czeń obsadzano n ią  także  zagonki kw iatow e po ogrodach, 
a  w tak im  raz ie  nietylko bardzo dobrze w y ro sła , lecz nad to  
silne w ydała k ie rz k i, co św iadczy o w ielkićj je j plenności.
J e d y n ą  r z e c z ą , k tó r a  r o z p o w sz e c h n ie n ie  s ig  tćj tra w y  czyni
w ątpliw ćm , jest to, czy i u n as , w ostrzejszym  w ogóle k li­
m acie, zdo ła  p rze trw ać zim ę, chociaż dotychczasow e dośw iad­
czenia o k azu ją , że je s t  bardzo  w ytrw ałą . C iekaw ą bardzo 
rzeczą je s t nakoniec jeszcze i to, że aż do późnćj je sien i b a r­
dzo żyw ą zachow uje zieloność.

—  D o c h ó d  z j a r z y n .  Oprócz E rfu r tu , gdzie upraw a 
ja rzyn  sto i n a  wysokim  stopn iu  doskonałości, rów nie i w wielu 
innych okolicach Turyngii je s t  ona bardzo  udoskonaloną. 
T ak n. p. w N ag e ls tad t ro la , obrobiona ryd lem  i zasadzona 
g ło w iastą  k a p u s tą , p rzynosi z m orgi rocznie do 250 ta la rów ; 
w A ltengo then , gdzie ja rzy n  rocznie za 1200 ta l. sprzedają , 
z ogórków i cebuli za  2000 ta l.;  w G rosgo ttern  rocznie 300 
morg. ogórkam i obsićw ają , k tó re  przynoszą 22,500 ta l., 180 
m órg cebuli i 30 m órg  czosnku, p ierw sze 8400, d rugie 3750 
ta l.; w Schw erstaed t 500 m org. zasadzonych k ap u s tą  przyno­
szą dochodu 18,800 ta l., 100 m org. cebuli 3000 ta l., 25 m. 
m archw i 1000 tal.

— . Ł a t w y  s p o s ó b  l e c z e n i a  r a n  z o d c i ś n i e n i a  
u k o n i .  R any pow sta łe  z odciśnienia od s io d ła  lub pó łszo rka 
wymywają się s ta ra n n ie  gębką um aczaną w ciepłej wodzie, 
poczem  posypują się  u ta r tą  na p roszek  gum m i m yrrhe . Po 
k ilku  już dn iach  ran y  zw ykle się zaciąga ją  i w k ro tce  zu­
pełn ie  się g°j^-

Kakładem Centralnego Towarzystwa Gospodarczego dla W. Ks. Poznańskiego; nakładca odpowiedzialny Józef Mroziński.
Czcionkami N. Kamieńskiego i Spółki w Poznaniu.


